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      Smok żarłok wmalinowym chruśniaku


      Wstawaj, Kokosku! Dzisiaj jest wielki dzień! – zawołał Mundek pewnego ranka.


      Mundek był tatą małego smoka Kokosa.


      –Adlaczego ten dzień jest wielki? – zapytał Kokos.


      –Dlatego, żedzisiaj pójdziesz doszkoły – odpowiedział Mundek.


      –Aczy sąteż małe dni?


      Mundek zastanawiał się chwilę.


      –Hm, nic otym nie wiem. Ale wielkie dni sąnapewno. Iśrednie, inormalne dni również. Adzisiaj jest wielki dzień, ponieważ tylko jeden jedyny raz wżyciu idzie się pierwszy raz doszkoły.


      Pierwszy dzień szkoły!


      Mały smok Kokos już odwielu dni czuł wbrzuchu dziwne łaskotanie.
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      Naplacu przed grotą, wktórej mieściła się szkoła, kłębiło się odlicznie przybyłych smoków: wielkich imałych, starych imłodych. Każdemu pierwszoklasiście towarzyszyła cała rodzina. Pośrodku tego tłumu stał mały smok Kokos ijego bliscy: rodzice Marzenka iMundek, babcia Aurelia idziadek Władek.
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      Kokos trzymał ogromny róg obfitości, który był większy odniego. Wszystkie małe smoczęta, idące poraz pierwszy doszkoły, miały takie smocze rożki niespodzianki. Kokos najbardziej cieszył się właśnie ztego rożka, ale teraz był tak rozemocjonowany, żewogóle onim nie myślał. Był tak bardzo podekscytowany, żeciągle chciało mu się siusiu.


      –Mamusiu – szepnął – chce misię!


      –Znowu? – zdziwiła się Marzenka.


      –Tak, koniecznie!


      –No dobrze – westchnęła mama. – Idź tam, wte krzaki zaszkołą. Tylko pospiesz się, bozaraz się zacznie!


      Kokos zanurzył się wgęstych krzakach czarnego bzu rosnących wokół jaskini. Już miał wracać dorodziców, gdy nagle spostrzegł, żenagórze, naskałach coś się porusza. Acototakiego? Skradając się ostrożnie, bynie robić hałasu, wdrapał się naskałę. Nagle przystanął. Zgęstych zarośli malinowego chruśniaku wystawała czerwonobrązowa smocza stopa.
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      „Ojej! – pomyślał Kokos. – Tojest stopa smoka żarłoka”. Smoki żarłoki sąbardzo niebezpieczne, pożerają inne zwierzęta. Ale tastopa była raczej niewielka. Kokosek postanowił zbadać tędziwną sprawę. Powoli zbliżył się domaliniaka.


      –Hej, tytam! – zawołał. – Corobisz wtych krzakach?


      Stopa cofnęła się gwałtownie. Krzaki zakołysały się jak zaporywem gwałtownego wiatru iwytoczył się znich mały smok żarłok.


      Błyskawicznie stanął narówne nogi iprychnął groźnie:


      –Acocię toobchodzi, cojatutaj robię?!


      –Nie bądź bezczelny, bospalę ci pysk! – fuknął Kokos nie mniej groźnie. – Jestem smokiem ognistym izieję ogniem!


      –Icoztego? Ajajestem smokiem żarłokiem! Ijak będziesz się domnie tak niegrzecznie odzywał, tozjem cię naśniadanie!
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      –Chyba sam nie wierzysz wto, comówisz. Smoki ogniste sąowiele zamądre, żeby dać się pożreć. Awiesz dlaczego jesteśmy takie mądre? Bochodzimy doszkoły! Jateż pójdę doszkoły, itojuż dzisiaj.


      –Ha, ha, szkoła! – parsknął smok żarłok. – My, smoki żarłoki, nie musimy chodzić doszkoły!


      –Todlaczego skradasz się tuiukrywasz wkrzakach obok szkoły? – zapytał Kokos.


      –Chciałem zobaczyć, jak taka szkoła wygląda.


      –Tochodź zemną nadół – zaproponował Kokos.


      –Och, nie. Aż taki ciekawy tojanie jestem – zaprotestował smok żarłok.
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      Wtem nad całą okolicą rozległ się głośny dźwięk gongu:


      


      Gongbadadong!


      


      –Toszkolny dzwonek! Muszę już iść. Dzisiaj jest mój pierwszy dzień wszkole, wiesz? – zawołał Kokos.


      –Dobra, idź – powiedział mały smok żarłok.


      –Może się jeszcze kiedyś zobaczymy! – Kokos zbiegał już zgórki ipędził wstronę szkoły.


      –Uhu – mruknął smok żarłok, odprowadzając go wzrokiem.
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      Pierwsza lekcja


      Naplacu przed pieczarą, wktórej mieści się szkoła, zrobiło się nagle bardzo cicho. Wwejściu pojawił się nauczyciel Korneliusz Kaktus. Korneliusz tobardzo rozumny smok kolczasty, którego mądrość znana jest iceniona nacałej Smoczej Wyspie.


      Korneliusz pozdrowił wszystkie smoki małe iduże zgromadzone naplacu przed szkołą. Anastępnie zwrócił się douczniów:


      –Dzisiaj wstąpicie wprogi naszej szkoły. Todla was bardzo ważny dzień! Proszę, żeby ci, których wyczytam, podchodzili domnie. Inie zapomnijcie oswoich szkolnych rogach obfitości! – Nauczyciel rozłożył wielką kartkę izaczął czytać: – Anna Akwamaryna, Dezydery Daktyl, Dagobert Duradum, Gizela Gryzipióra, Gundula Gobelina, Klementyna Klepka, Lilianna Lambada, Kokos Kulisty, Patrycy Parasol, Tytania Tralala, Wilhelm Wyrwiząb iZyta Zadrżynóżka.
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      Wyczytane smocze dzieci wchodziły jedno podrugim dopieczary, adorosłe smoki zrodzicielską dumą śledziły ich kroki. Placyk przed pieczarą szybko jednak opustoszał, ponieważ nadeszła pora, bysmocze mamy zajęły się przygotowaniami douroczystego obiadu, którym każda smocza rodzina chciała uczcić tak ważny dzień.
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      Pieczara była bardzo obszerna. Najednej ześcian znajdowały się wykute wskale okna, nainnych wisiały kolorowe obrazki, apośrodku stał duży stół wkształcie podkowy. Obok wielkiej łupkowej tablicy zajął miejsce Korneliusz Kaktus.


      Kiedy wszystkie dzieci zasiadły zastołem, Korneliusz powiedział:


      –Najpierw zajmiemy się rozpakowywaniem waszych szkolnych rogów obfitości.
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      Dzieciom nie trzeba było tego powtarzać dwa razy. Każde znich znalazło wswoim rogu orzech kokosowy, tabliczkę zimieniem, tornister, mały piórnik zołówkami, gumką itemperówką wśrodku, butelkę zpiciem, dwa notatniki, kostium kąpielowy irękawki donauki pływania. Awięc wszystko to, czego potrzebuje wszkole pilny pierwszoklasista.
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      –Weźcie notatniki iołówki ispróbujcie napisać pierwszą literę swojego imienia. Możecie sprawdzić natabliczkach zimionami, jak ona wygląda – polecił Korneliusz.


      Smoki próbowały pisać, anauczyciel przechadzał się poklasie ipomagał temu iowemu poprawnie kaligrafować literki. Towcale nie było takie trudne. Niektóre dzieci, między innymi Kokos, umiały napisać swoje całe imię. Ale trzeba przyznać, żeniektóre literki wyglądały dość dziwnie:[image: kiki.jpg].


      –Hm, całkiem nieźle towygląda – pochwalił zadowolony Korneliusz. – Ateraz odłóżcie, proszę, wszystkie rzeczy nabok. Nadeszła najważniejsza część pierwszego dnia szkoły: uczenie się imion. Znajdźcie sobie jakieś słowo zaczynające się nataką samą literę jak wasze imię.


      Dzieci nie zastanawiały się długo.


      –Nazywam się Anna jak anakonda. Tonajwiększy wąż naświecie – powiedziała Anna.


      –Ajamam naimię Dezydery jak dudy. Totaki instrument muzyczny – wyjaśnił Dezydery.
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      Itak dalej: Dagobert jak dromader, Gizela jak gruszka, Gundula jak gondola, Klementyna jak kukuryku, Lilianna jak latawiec, Kokosek jak koliber, Patrycy jak panamski kolczasty szczur drzewny.


      STOP!


      –Panamski kolczasty szczur drzewny? – zdziwił się Kokos. – Acototakiego?


      –Właśnie żejest takie zwierzę! Moje ulubione! – oburzył się Patrycy.


      Korneliusz sprawdził wleksykonie zwierząt ipotwierdził:


      –Tak, rzeczywiście, jest takie zwierzę. Patrycy marację.


      Brakowało jeszcze trzech imion: Tytania jak tuńczyk, Wilhelm jak wiosło iZyta jak zebra.


      Pod koniec lekcji Korneliusz pokazał każdemu dziecku jego półkę, naktórej będzie zostawiało swoje szkolne przybory izeszyty. Ikażdemu uczniowi wręczył plan lekcji, który należało wziąć zesobą. Apotem wszystkie smoki pobiegły doswoich domów. Nie mogły doczekać się chwili, kiedy opowiedzą rodzicom opierwszym dniu wszkole.


      Popołudniu napodwórkach przed smoczymi pieczarami rozpoczął się uroczysty obiad. Pan Korneliusz Kaktus również został zaproszony. Mamy podały wspaniałą zupę zmleczka kokosowego ipyszne ziemniaczki – najlepsze, jakie rosły naSmoczej Wyspie. Aorkiestra szkolna złożona zestarszych uczniów grała skoczną muzykę dotańca.


      Ozmroku wszystkie smoki poszły spać – był toniezwykle wyczerpujący dzień, ajutro trzeba bardzo wcześnie wstać doszkoły.


      Kiedy mama Marzenka zaprowadziła swojego synka dołóżka, Kokos przypomniał sobie spotkanie zmałym smokiem żarłokiem.


      –Mamo – zapytał – dlaczego smoki żarłoki nie chodzą doszkoły?


      Mama zastanowiła się chwilę.


      –Cóż – powiedziała – tak dokładnie tonie wiem. Smoki żarłoki oddziecka uczą się polować. Tylko tojedno robią wżyciu: najpierw polują, apotem jedzą, itak wkoło. Może ich zdaniem niczego im więcej doszczęścia nie potrzeba idlatego nie chodzą doszkoły. Jest wiele gatunków smoków, które również nie chodzą doszkoły. Przypomnij sobie tylko smoki morskie albo smoki skaczące.
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      –Ale jeżozwierze uczą się wszkole – zauważył Kokos.


      –Oczywiście – zaśmiała się mama. – Jeżozwierze jeżdżą nawet nawycieczki klasowe.


      Kokos pomyślał oMatyldzie. Tojego najlepsza przyjaciółka. Matylda była jeżozwierzem. Cała szkoła jeżozwierzy pojechała kilka dni temu nawycieczkę doAfryki. Szkoda, żeMatyldy dzisiaj znim nie było.


      Marzenka pocałowała synka nadobranoc izgasiła świecę. Amały smoczek zamknął oczy izapadł wgłęboki, spokojny sen.

    

  


  
    
      


      Spotkanie wdżungli


      DOSTĘPNE W PEŁNEJ, PŁATNEJ WERSJI

    

  


  
    
      


      Wpieczarze smoków żarłoków
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      Nowy uczeń
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      Oskar jest smutny
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      Zamieszanie naplaży


      DOSTĘPNE W PEŁNEJ, PŁATNEJ WERSJI

    

  


  
    
      


      Żółwia Wyspa
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